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  Przedmowa




  Kłaniam szlachciankom prawym w pas. Wielka to rzecz dla mnie, skryby skromnego, iże wasze denary ciężką pracą zdobywane w czasach coraz trudniejszych – zamiast na kolejne dyariusze szmatławe, których nawet w wychodku użyć nie sposób – na te pisma moje żeście przeznaczyć raczyły.




  Kłaniam wam, szlachcice prawi, żeście – miast na piwska kolejny kufel – denara czy dwa poświęcili, by prawdę z pism moich wynikającą poznać. Listy te, choć żartami jedynie się wydają, fraszkami ulotnymi – niestety, na prawdzie oparte są. Każda historia miejsce miała, choć w innym kontekście i z innymi bohaterami. Kto zabawić się chce i pierwowzory przygód owych w otaczającej nas rzeczywistości szukać zamierza, tego wola i igrzyska. Pozostałych zapewniam solennie – radość to jest przez łzy je czytać, bo lepiej dla nas wszystkich by było, gdyby nigdy powstać nie musiały. Jednak, gdy komu dobro Rzeczpospolitej na sercu leży, ten milczeć nie może i każdy na swój sposób – mieczem, piórem czy rozumem – działać powinien.




  Do czego i Was zachęcam, Brat Szlachcic




  List LXVII – o tym, że wrzesień wasz, lipiec nasz




  Szanowny Panie Bracie




  Czasy mamy niespokojne. Oto Rusy nam na nowo historyję piszą. Oto nam Jankielowi po nasze mienie ręce wyciągają. Oto nam Prusacy Anschluß wprowadzają. Jednym słowem Rzeczpospolita w potrzebie, kto wie czy nie większej niż pamiętnego 1 września. Czas nam najwyższy wojenkę jaką przejść, bo żelazo w ogniu się hartuje, a Narodowi temu rozleniwionemu opamiętania trzeba i nauczki jakiej.




  A przecież nie tak było, nie tak. Nawet w chwilach ciężkich Opatrzność nad nami czuwała. I ramiona silne Polaków gotowych życie oddać za Ojczyznę.




  „Oto jeden leżący na ziemi Krzyżak rozpruł nożem brzuch konia, na którym siedział Marcin z Wrocimowic trzymający wielką, świętą dla wszystkich wojsk chorągiew krakowską z orłem w koronie. Rumak i jeździec zwalili się nagle, a wraz z nimi zachwiała się i padła chorągiew.




  W jednej chwili setki żelaznych ramion wyciągnęło się po nią, a ze wszystkich piersi niemieckich wyrwał się ryk radości. Zdało im się, że to koniec, że strach i popłoch ogarną teraz Polaków, że przychodzi czas klęski, mordu i rzezi, że już uciekających tylko przyjdzie im ścigać i wycinać.




  Ale oto właśnie czekał ich straszny i krwawy zawód. Krzyknęły wprawdzie z rozpaczą jak jeden mąż wojska polskie na widok upadającej chorągwi, lecz w tym krzyku i w tej rozpaczy był nie strach, ale wściekłość. Rzekłbyś, żywy ogień spadł na pancerze. Rzucili się jak lwy rozżarte ku miejscu najstraszniejsi mężowie z obu armii i rzekłbyś, burza rozpętała się koło chorągwi. Ludzie i konie zbili się w jeden wir potworny, a w tym wirze śmigały ramiona, szczękały miecze, warczały topory, zgrzytała stal o żelazo, łomot, jęki, dziki wrzask wyrzynanych mężów zlały się w jeden przeokropny głos, taki, jakby potępieńcy odezwali się nagle z głębi piekła. Wstała kurzawa, a z niej wypadły tylko oślepłe z przerażenia konie bez jeźdźców, z krwawymi oczyma i rozwianą dziko grzywą.




  Lecz trwało to krótko. Ni jeden Niemiec nie wyszedł żywy z tej burzy i po chwili powiała znów nad polskimi zastępami odbita chorągiew. Wiatr poruszył ją, rozwinął i rozkwitła wspaniale jak olbrzymi kwiat, jako znak nadziei i jako znak gniewu Bożego dla Niemców, a zwycięstwa dla polskich rycerzy.




  Całe wojsko powitało ją okrzykiem tryumfu i uderzyło z taką zapamiętałością w Niemców, jakby każdej chorągwi przybyło w dwójnasób sił i żołnierzy.” [Henryk Sienkiewicz, Krzyżacy]




  Gdzie są zatem ci odważni, którzy Ojczyznę uratują?




  „Kto ojczyźnie służy, sam sobie służy.”




  „Gdy okręt tonie, a wiatry go przewracają, głupi tłomoczki i skrzynki swoje opatruje i na nich leży, a do obrony okrętu nie idzie, i mniema, że się sam miłuje, a on się sam gubi. Bo gdy okręt obrony nie ma, i on ze wszytkim, co zebrał, utonąć musi.” [Piotr Skarga]




  Wzywam Cię przeto Bracie Najmilejszy, byś służby swe Ojczyźnie polecił, jako i ja to czynię.




  Brat Waszeci Umiłowany




  List LXVIII – o zdradzie narodowej i Irlandach




  Szanowny Panie Bracie




  Dawnom do Waszmości nie pisał pisma nijakiego, ale a to kanikuła była, a to stanicę zmienialiśmy, a to insze zadania głowę zaprzątały. A tymczasem targowiczanie gruszek w popiele nie zasypywawszy, jako te korniki ryją i ryją zdrową tkankę naszego drzewa oliwnego w próchno zamieniając.




  Rację miał Montesquieu Charles Louis de Secondat mówiąc, iż największym złem, na które cierpi świat, jest nie siła złych, lecz słabość dobrych. Przeto upadłe pióro podnosząc, inkaust do atramentarza nalawszy, ślę Ci nowe pismo, a ważne.




  Rzeczpospolita w potrzebie ogromnej, w jakiej od lat, a nawet wieków, nie była. Oto nasza niepodległość, byt nasz państwowy zagrożon jest wielce, bowiem ludzie małego formatu na ostrzu szabli naszą przyszłością i dziatek naszych się bawią. A było to tak...




  Rozmościlim się z waszmościami rycerzami na nowej stanicy, a że nikt nie wiedział, gdzieśmy się rozbili z obozem,




  przeto i wieści do nas z rzadka szły. Ale razu pewnego zawitał do nas goniec ze stolicy, który akurat z poselstwem na południe jechał, bo pono manufakturę jakąś na sprzedunek wystawiono i jakoweś osmańskie inwestory się nią zainteresowały. A że chwilę popasał, to i czas miał opowiedzieć, co we wielkim świecie słychać. Najbardziej go się pan Zagłoba wypytywał o różne sprawy, bo świata ciekawy, odkąd w świecie bywać nie może. Ale przy jego tuszy to i tułanie brzucha na kobyle w grę już nie wchodzi. Co najwyżej na wozie jakim.




  – Co tam waść na stolicy i w krajach ościennych słychać – zapytał gońca.




  – Ano, Irlandczyki chyba jakieś chore, albo im owa grypa koszerna dopiekła.




  – Jakże to? – zdziwił się Zagłoba.




  – Ano, drzewiej votum przeprowadzali, czy chcą się poddać dyktatowi bruselskiemu, czy nie. Jako panowie pamiętacie, opowiedzieli się przeciw.




  – Było tak, było.




  – No i ostatnio znowuż votum na ten temat robili.




  – A to raz nie wystarczy?




  – Znać nie wystarczy.




  – To co, ony Irlandczyki tobołki jakieś niegramotne, że trzeba ich dwa razy o to samo pytać? Jak szlachcic prawy się za czymś opowie, to szablę złamie, a słowa raz wyrzeczonego nie cofnie. Ale widać gmin prosty w gębie jeno ozorem miele, a słowo raz dane dla niego tyle, co i śliną splunąć. Gmin i zaraza. A i u nas mamy takich, co to obiecują, obiecują, a potem przepraszają. A lud ciemny i tak ślepy. Wystarczy mu powiedzieć, że cuda będą, a motłoch jarmarczny gęby porozdziawia myśląc, że lepiej się będzie żyło. Wszystkim...




  – Ano, dziwum takie, ale cóż poradzić. Taka teraz moda jest, że jak się votum urządza, to tak długo się votuje, aż się wynik właściwy uzyska. Zatem kolejne votum urządziwszy, wynik właściwy uzyskali i od tej pory już na pasku bruselskim chodzić będą.




  – Ale chyba nie za darmo skórę przedali?




  – No nie. Za obietnice.




  – To co, ony Irlandczyki nie wiedzą, co jest obietnicami brukowane?




  – Pewnikiem nie wiedzą, choć to naród chrześcijański był. Ale widać wiara u nich upadła. A co dziwniejszym się wydaje, choć badania robiono wcześniejsze i po połowie się głosy rozkładały, znienacka nagle zwycięstwo unijonistów przytłaczające się okazało. Podejrzane to, podejrzane. Znamy my takie sytuacyje, gdy się właściwe głosy do puszek kładło i dopiero potem kreski liczyło.




  – No, to całe szczęście – rzekł Zagłoba – że nam takie terminy nie grożą.




  – O, i tu się waść mylisz, bo my też już na pasku bruselskim




  chodzim – zauważył goniec.
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